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Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 19 . lipca 1890 .

Minister Kallay, odbywający podróż 
inspekcyjną po Bośni w towarzystwie d e ­
putowanych Bilińskiego i R akovszky’ego 
przybył na miejsce przez Derwent, Samac, 
Gradaczac i Brekę. Ludność wszędzie z 
zapałem witała ministra.

Obywatelstwo w Dolnej Tuzli urządziło 
na cześć ministra Kallaya korowód z p o ­
chodniami, w którym tysiące osób wzięło 
udział. Serbsko-prawosławne stowarzysze­
nie śpiewackie  odznaczyło się przy tej spo­
sobności manilestacyą uczuć lojalności. Po 
zwiedzeniu kopalń węgla, salin i fabryk 
uaą  się minister w dalszą podróż  do p o ­
łudniowych pow iatów  Bośni.

W  s t r o n n i c t w i e  s o c y a l i s t ó w  
n i e m i e c k i c h  uwydatniają się coraz wy-' 

; raźniej dwa odcienia socyalistów um iarko­
wanych, k tó izy  chcą iść za rad ą  do tych ­
czasowych swycn przywódców LieUknechta 
i Betfla i czekać spokojnie bez wszelkich 
anarchistycznych demoustracyj, jakie ko­
rzyści przyniesie stronnictwu zapowiedziany 
rozwój ustawodawczej opieki nad robo tn i­
kami i socyalistów zagorzałych, p rag n ą­
cych chwycić się systemu burzliwych do 
magań. Odcieniu temu przywodzi chwilowo 
Berlińczyk Schippel. Powodem do uw ydat­
nienia się wyraźniej sęysyi między tymi 
dwom a odcieniami było rozbieranie na ró 
źnych zgrom adzeniach sacyalistycrnych p y ­
tania, czy dzień I. października ma być w 
myśl dawniejszych postanowień obchodzony 
już w tym roku jako  powszechne święto 
robotników, zapowiadające erę przyszłego 
ich wyzwolenia. Bebel i L ebknecht odra 
dzaj 1 tego stanowczo, ci jednak, którym 
się dotychczasowi przywódzcy wydaja zbyt 
umiarkowanymi, nie chcą się stosować do 
ich rady, tylko zorganizować się w nowy 
odcień stronniczy i zacząć działanie swoje 
od uroczystego obchodu pomienionego 
święta.

W e F r a n c y  zanosi się na przesilenie w 
w ministerstwie skarbu, skutkiem dwóch 
po rażek ,  jakich doznał minister Rouvier, 
jednej w Izbie, a drugiej w komisyi bu­
dżetow e ' W  Izbie wniósł L eon  Say w 
czasie rozpraw nad ustawą o poda tku  d o ­
mowym popraw kę, aby dom y zamieszkałe 
przez właścicieli realności ziemskich były 
wolne od podatku. P op raw ka  ta przeszła 
znaczna większością głosów, mimo oporu 
ze strony rządu i referenta KOmisyi. W ko- 
n«isyi zaś budżetowej zaproponowali mini­
strowie Freyc ine t  i Rouvier, aby kwestyę 
reformy podatuu gruntów ego odłożyć do 
przyszłej sesyi Większość kom>syi oparła 
się jednak temu i zażada od Izby dalszego 
ciągu obrad  nad pomienioną kwestyą. Dziś

Jak mi<2 uczono czytać.
P rzez F ranęois Coppće

W spom nienia?  Pytasz pan, czy mam 
jakie wspomnienia literackie? O, mam ich 
wiele i żałuję, że nie spisywałem pamiętni­
ków. Przecież to  teraz w zwyczaju, a gdy ­
bym był szedł aąjriyyczajem. miałbym sporą 
k s iążkę  pełli* ! p isanych  w^pyńjpjnień; — 
kilka  luźnych K artek z tej księgi zawiera 
łoby wiele ciekawego. Niestety tne byłem 
i nie jes tem  niczem mm i ł ,  jak tylko leni­
wym poe®ą, k tóry  żył ot tak  od  biedy, a pi­
sywał jak najm niej; muszę p rz e to , aby 
pańską  ciekawość zadowolić, p o szp erać  w 
palim płestach  pamięci i odczytać je z m o ­
zolą. Pismo palimpfestów pamięci mojej 
zbladło, a pozostała  część ich czytelna, nie 
zbutwiała, zachowana jako tako  jest właśnie 
najdawniejszą

Moje litciackie wspomnienia datują 
się od  czasu . . . .  od czasu Uiedy nie u- 
miałeui jeszcze czytać.

miała sprawa ta przyjść już na porządek 
dzienny. Od tego, jaką  Izba w tej mierze 
poweźmie decyzyę, zależe': może będzie, 
czy minister Rouvier nie poda  się do dy- 
misyi.

Panowanie Mahdiego w S u d a n ’e zda­
je się zwolna zamieniać w panowanie  szeika 
Senussego, w dalszych możliwych skutkach 
swych nieobliczalne. Szeik Senussi jest woj­
skowym i duchownym naczelnikiem osobnej 
sekty. Zastępy Mahdiego pobite już raz zo­
stały przez oddział jego w roku przeszłym, 
w chwili kiedy chciały zdobywać okolice 
przyległe Abissynii. Teraz donoszą z Kairu, 
że Senussi pobił ponownie wojska Mahdie 
go w Kordofanie i opanow ał stolicę kraju 
tego Kl-Obejd. Skoro tylko zgromadzić 
zdoła żywność potrzebną do przebycia  p u ­
styń, zamierza on podobno przedrzeć się 
do O m durm anu w celu zniszczenia tam o- 
statifich sił Mahdiego i opanowania  reszty 
jego posiadłości.

Honor cswilny, jjonor wojstowy.
Reichswehr, dziennik zastępujący armię 

austryacką na polu publicystyki, zawiera w 
numerze z dnia 13. b. m. a r t jk u ł  kierujący, 
w którym, biorąc za punkt wyjścia dla swo 
ich spostrzeżeń zajście między oficerami i 
urzędnikami państwowy mi w Celowcu, oman 
wiając stosunek urzędników państwowych do 
oficerów, przychodzi po-dłuższych wywodach 
tehnących pretoryanizmem do przekonania 
wyrażonego dobitnie, że stan cywilny (ostrze 
a itykułn  jest  skierowane pośrednio przeciw 
całemu stanowi cywilnemu), zajmuje niższy 
stopień w hierarchii społecznej ja k  korpus 
oficeiski i że h o n o r  c y w i l n y - j e s t  i n ­
n y  o d  h o n o r u  w o j s k o w e g o .

Podobne enuncyacye wygłaszane przez 
Reichswehr, pismo mnjąco być niby wiernem 
zwierciadłem poglądów i żądań całej woj­
skowości, dziwią nas niepomiernie, zwłaszcza 
że ton w jakim są napisane, może łatwo 
zhudzić uczucie rozgoryczenia pomiędzy cy­
wilnymi i zaostrzyć antagonizm istniejący 
między o b y w a t e l e m  c y w i l n y m  a o b y  
w a t e l e m  p o d  b r o n i ą ,  antagonizm, któ­
ry na skutek wzajemnych ustępstw obydwu 
tych stanów r ó ż n y c h  o d  s i e b i e  t y l k o  
s u k n i ą ,  w ostatnich latach począł się po­
woli zacierać.

W hierarchii społecznej , podzielonej 
dotąd niestety mimo zdobyczy wielkiej rewo- 
lucyi francuskiej i rozwinięcia parlementa-

Czytać nauczyłem się dopiero w s iód ­
mym roku życia. T a k  panie, ja, k tóry  od 
tego czasu czytałem wiele, bardzo wiele, 
za duzo. — ja, k tóry  powtarzam często 
cudny wiersz Stefana M alla rm ć:

A ch smutny mego życia szlak,
Za wiele czytałem książek . . . tak. 

opierałem się długo elementarzowi i ta jem ­
nicom głębokiem głoskowania podobnie har­
monijnych połączeń, jak  ba, be, bi, bo, bu 

Matka moja ro zp acza ła , a chociaż 
była bardzo biedną  i miała 8 drobiazgu do 
chow ania  . żywienia, to nie wachało się 
sz lache tne  biedactwo, wychodzące na ulicę 
w nędznej wytartej soodniczce, starym ka­
pelusiku i larbowanej chustce, skupować 
dla mnie nicponia za grosz od ust zaoszczę­
dzony piękne, rycinami zdobne  abecadlni- 
ki. Podobizna małpy przy literze M, nie­
dźwiedzia przy N i czarno żółtej zebry przy 
Z, nie wabiły mnie do n a u k i ; niewdzięczny 
zabierałem siostrom pokry jom u nożyczki i 
wycinałem z ka r t  abecadlnika tę barwną 
m en aże ry ę  podagogiczną. Postępów  nie ro-

ryzmu na stany, zajmuje niezawodnie p i e r ­
w s z e  s t a n o w i s k o  c h ł o p - r o l n i k ,  bo 
stanowi właściwy naród, jes t  podstawą bytu 
ekonomicznego państwa i zasila szeregi ar­
mii, O podporządkowaniu zatem ludności 
cywilnej stanowi wojskowemu, a względnie 
korpusowi oficerskiemu, nie ma ani mowy, 
a jeśli Reichswehr dziś jeszcze maży o ko- 
hoitach i centurionach, o żaeiężnych zastę- 
pach zawodowego źołnierstwa i jego przy- 
wódzcach, możemy tylko ubolewać nad jej 
uśpieniem średniowiecznem, które łatwo w 
bardzo cierpkie przebudzenie zamienić się 
może, jeśli kwestya ogólnego rozbrojenia z 
z tfcoryi przejdzie w czyn, a militsryzni, ta  
plaga XIX. wieku zniknie z widowni poli­
tycznej.

Nie o tem zresztą będziemy mówić, tylko 
dotknięci do żywego poglądami o różnicy ho­
noru u cywilnego obywatela a u wojskowego, 
odeprzemy podobnie spaczone pojęcia z c a ­
l e m  o b u r z e n i e m  e y w i l n e m .

W świecie postępu, naukii świątła, w spo­
łeczeństwach ucywilizowanych istnieje j e d e n  
t y l k o  r o d z a j  h o n o r u. Honor ten opiera 
się na zasadach moralności i polega w tem, 
że każden ceniący godność własną ceni j ą  
u diugiego i nie dopuszcza się czynów ta­
kich, które ludzkość, państwo i kodeks to ­
warzyski piętnują hańbą i nazywają bezpra­
wiem.
* Jeśli  ktoś zatem z powołania lub z 

obowiązku przywdzieje na siebie mundur i 
noBi u boku szablę ze złotym feldcecbem, to 
tem samem nie staje się jeszcze honoro" 
wj m człowiekiem i nie pojmie zasad honoru, 
gdy nie przyniósł ze soba h o n o r u  c y w i l ­
n e g o .

Stan wojskowy i korpus oficerski różnią 
się od reszty ludności tylko obowiązkami i 
zakresem działania. Na polu ćwiczeń, w 
pochodzie i w bitwie jest żołnierz, żołnie­
rzem, po za tem staje się on obywatelem i 
kierować się powinien w życiu ogólnymi 
zasadami honoru. To , co hańbi cywilnego, 
hańbi także wojskowego, oficera. Złodziej i 
osznst cywilny niczem się nie różni od zło­
dzieja i < szusta w mundurze, bohaterstwo i 
męztwo cywilnego nie jest  innem od boha­
terstwa i męztwa żołnierza. Gbur wojskowy, 
budzi ten sam wstręt j a k  i cywilny. Tchórz 
cywilny, równie pogardliwy — wojskowemu.

Jedynie w ślepem zapoznaniu zasad 
kardynalnych honoru mogła Reichswehr wy­
szukać różnice między honorem cywilnym a 
honorem wojskowym, — i ośmieszyła się tem 
nieśmiertelnie.

bilem żadnych, nie umiałem odróżnić N od 
U, H  od M.

Starano  się więc dojść do celu p o ­
drażnianiem  moich skłonności do łasotnict- 
wa. Obdarzano mnie alfabetami z czeko­
lady. Matka przynosiła mi po 24 tabliczek 
czekoladowych, każda z nich ozdobioną była 
literą z cukru. Darem ny trud. Zjadałem łakomo 
czekoladowe samogłoski i spółgłoski, syty 
nic chciałem jeść obiadu i chociaż doszed­
łem sm aku liter, nie dałem się ani rusz 
nagiąć do jałowej prcy czytania.

Byłem podów czas bardzo m a ły ! Mój 
stosunek do księgarstwa i literatury o g ra ­
niczał się lia oglądaniu obrazków w Piśmie 
świętem, które  podczas wieczerzy leżało 
.zawsze na stole i w słuchaniu opowiadań 
ojca o tych obrazkach.

T e  wieczory w k ó łk u  rodzmnem, gdy 
matka i siostry pracowały prr.y świetle lam ­
py, a ja  usadowiwszy się na kolanach ojca, 
głaszcząc go po twarzy, prosiłem, aD yopo  
wiadał bajki, — b j ł y  jedynem  wytchnieniem 
o jca  znużonego ciężką p racą  biurową.

Nieebaj Reichswehr będzie tem, czem 
być powinna, dziennikiem fachowym, a o- 
kreślenie i pojęcie honoru pozostawi czyua. 
kom powołanym do tego i ogólnemu poczuciu 
honoru, które zna jeden tylko honor wspólny 
ludziom honorowym, —  h o n o r  o b y w a t e l s -  
ki ,  h o n o r  c y w i l n y .

Sprawy miejscowe.

S p i M i a n i e  i p o s ie d z e li Rady m iejsk iej
Ciąg dalszj posiedzenia z dnia 15. lipca h r.

Oświetleń ie publiczne. Odczytano odezwę 
komandy twierdzy względem chodnika i o- 
świetlenia ha nlicy Mickiewicza i d  kance- 
laryj inżynieryi aż do p. Zollnera ; popiera 
j ą  odezwa starostwa. W skute * tego budo­
wniczy miejski zaproponowała sądzenie 1 1 0  
lamp, a zatem potrzeba pomnożyć liczbę 
lamp na nlicy Mickiewicza aż do Zollnera 
o 30 Uiop, od Żuekowskiego W uln-ę na bok o 
20 lamp, na ńl. Jarosławskiej od Gttnsberga 
do Podwinia o 7 lamp, na nl. Li powie-iej o 3 
lampy, na nlicy Długiej od Dudzińskiego o 
10 lamp, na nlicy Szpitalne o 5 lamp, na 
Dobromilskim o 1 lampę, nadto potrzeba jeszcze 
34 latarń, a koszta wynosiłyby skntk’«m 
tego 2.782 zł. po nad koszta oświelenia już 
istniejącego. Dr. Dworaki twierdzi, że liczba 
1 2  lamp błyskawicznych będzie dostateczna. 
Będą one kosztować 240 zł., a  z dodaniem 
30 sztuk pojedynczych lamp po 10 zł. — razem 
300 zł. Dr. Dworski zaznacza, że dla tego 
je s t  przeciwny ustawienia 1 1 0  łamp, ponie­
waż rozpatruje i bada kwestyę, czy nie na­
leży zastąpić oświetlenia naftą iooem świa­
tłem bądź e lek trycznem , bądź guzowem. 
Pierwotnie miał na oka zaprowadzenie świa­
tła  elektrycznego, j e a n a k  gdy wojskowość od 
tego zamiarn odstąpiła, a sprawa oświetlenia 
elektrycznego ngrzęzła w ministeryom woj­
ny , działa w sprawie innego oświetlenia 
miasta na własną rękę i ma nadzieję, że 
sprawa ta ze współdziałaniem magistratu 
wkrótce w sposób zadawalniający załatwioną 
zostanie. Między innj mi magistrat z .otanawia 
się także nad tem, aby urządzić własną fabrykę 
gazową, w własnym zarządzie. W ydatek  ten 
opłaciłby się. P. r. H enuer przyjmując do 
wiadomości oświadczenie p. burmistrza wno­
si, aby ponieważ oświetlenie w Przemyśla jest 
bardzo liche i spra ita rokowań światła przecią­
ga się długo, — zachodzi więc obawa,że może 
tu trwać latami — , Bada uchwaliła jąko rodzhj 
rezolncyi do p. burmistrza, iżby tenże w 
sprawie rokowań co do oświetlenia najdalej 
do 6 miesięcy przedłożył radzie  wynik tych 
rokowań. R .k s. Dr. PaszyńsKi zgadzasięzwnio­
skiem sekcyi aby kwotęu .000zł. n» oświetlenie 
wyasygnować, ale co do gazowego oświetle­
nia to się na n.e zgadza, gdyż są wypadki,

Bajki opowiadane przez ojca i legendy
0 świętych umiałem na pamięć, mimo to 
dzięki świeżości wyobraźni dziecięcej, cho 
ciaż były powtarzane, budziły we m nie za­
wsze zajęcie.

Drżałem z oburzenia, gdy bracia  spirze 
dali Józefa, choc :aż wiedziałem, ze został 
później ministrem w Egipcie  1 na biaciach 
pomścił się szlachetnie. W  bajce o Sino­
brodym  przy s łow ach: „Czy zejdziesz już
raz !* ogarniał mię lęk, a wiadomem mi było, 
przecie, że bracia  żony Sinobrodego, dragon
1 muszkieter, przybędą siostrze na ratunek. W y ­
znać jednak  muszę, że  opowiastki ze szczę- 
śliwem zakończeniem nudziły mnie i p rzy ­
prawiały o senność.

P rzypom inam  sobie tak że  dokładnie  
chwilę, w której poznałem tajemnicę czar­
nych znaków, chwilę gdy po  raz pierwszy 
wraz z m a tk ą  przeczytałem płynnie kilka 
wierszy z księgi grubej, oprawnej w świńs 
ką skórę, zawierającej „Żywot św. L u ­
dwika*.

Przed kilkoma laty porządkując biblio-



2 GAZETA PRZEMYSKA z d. 20. lipoa 1890 Nr. 68.

że rury pękają i sprowadzają wypadki 
śmierci. —  R.* p. Gamski popiera wuio- 
sek sekcyi, p. Dr. Rosenbacb jako refereut 
sek cji popiera wniosek p. Henuera celem 
achwaleuia rezolncyi do p. burmistrza; po­
nieważ przy głosowaniu uad woioskiem p. 
Hennera nie można było zbadać prawdzi­
wej większości, zarządził p. Gamski jako 
przewoduiczący głosowauie imienne : Za re- 
zolucyą, względnie za wuioskiem p. Henuera 
głosow ali: pp. Dr. Dworski, Dr. Baumfeld, 
Dr. Smntuy, Dr. Rosenbacb, Osiński Micbał, 
Bcbeinbacb, Dr. Ziemiański, Dr. Meudrocbo- 
wicz, Henner, Dr. Doliński; przeciw wnio­
skowi głosowali L JB t Skala, Nahlik, ks. Dr. 
Paszyński, ks. PTOH&łński, Tygier, Monnć, 
Adamowski, Majerski,M. O. Gans, Dereniows- 
ki, Frey, Pillersdorter, Amort, Mayer Gans 
i Dr. Kozłowski.

Posiedzenie z dnia 17 lipcab  r.
Obecuycb radnych 26. przewodniczący 

burmistrz p. Dr. Dworski, sekretarz p. D o­
brzański.

Protokół z ostatnięgo posiedzenia z 
dnia 15. lipca br. przyjęto do wiadomości 
bez dyakusyi.

VIII. Policy a miejscowa. D) Urząd J  
Btraż policyi. Z powoda iż miasto się roz­
szerzyło, wzmogła się także i czyn ość po­
licyi, więc z uwag< ua to stawia sckcya 
w niosek , aby powiększyć persoual urzęd­
niczy o 1. a d jm k u  z płacą 800 zł. i 
1. dyetaryusza z płacą 360 z l , . , dalej zwię­
kszyć służbę policyjną tak, iż będzie 2. 
wachmistrzów po 30 zł. wyniesie 720 zł., 2 
przywódców po 28 »ł. 672 z ł , 4 kaprali 
po 24 zł. 1152 zł.. 21 policyaotów po 19 zł., 
7068 zł., 21 policyantów po 18 zł. 6816 
zł., razem 16428 zł. a ponieważ uie będą 
wszyscy polieyauci zaraz przyjęci to wystar­
czy 15000zł. Uchwalono dać kanceliście poli­
cyjnemu p. Kaziowi remuneracyę w kwocie 
200 zł. Ryczałt ua policyę uchwalone wre 
szcie ber ayskusyi w sumie 22.081 zł. 26 
ct. —  E) Straż ogniowa : Płaca naczelnika 
straży 720 zł., na uniform dla tegoż na wnio­
sek  p. DereniowskiegO wyznaczono kwotę 
100 zł. i na wuiosek tegoż uchwalono p. 
Zagórskiemu wynagrodzenie w kwocie 100 
zł. Dalej uchwalono płacę dla 3 nadpumpie 
rów po 24 zł. razem 864 zł., dla kowala 
860 zł., 9 pompierom po 19 zl., to jest 2050  
z ł , 12 pompierów po 18 zł. to jest 2592 zł. 
panszal na bieliznę 250 zł., oniformowauie 
i łóżka 2136 zł., rękawiczki i inue drobue 
rzeczy 4  zł., 12 zelówek do butów po 1 zł. 
20 cl., to jest 14 zł. 40 ct., dla pompierów za 
pałających latarnie po 10 zł., to jest 120 zł. 
przyrządy do gaszeuia 2660 zł., telofuD 7 
zł. 60*ct. wyuagrodzenie prywatuyck koni 
80 zł., Straż ogniowa ochotnicza 400 zł., na 
opał 500 zł., dla '/» koni zaprzęgu 2021 zł., 
fornalom 1711 zł.

Ciąg dalszy uastąpi.

zas taw ia jąc  p u łap k i n a  zdrow ie. N ik t L k  nie 
w idzi. Ż yw ot w te j k o tlin ie  z iejącej m iazm am i, 
w ty ch  p o n t y ń s k i c h  b a g n a c h  je s t  o k ro ­
pny, a  n ie m a nadzie ji, ab y  nasze sk a rg i po 
ru sz y ły  o rg an a  m ia s ta  pow ołane do czuw ania  nad 
czystością  —  do czynu . B ra k  czystości w m ie­
ście i zan iedban ie  p ieczy nad zdrow otnością, znejdą- 
swój w y raz  —  w W y k a z i e  z m a r ł y c h .

P. Fi*. G am sk i  zastęp u je  obecnie p. bur­
m is trza . W  sk u te k  teg o  in sp e k to r po licy i wy 
jeż d żą  n a  4  tygodniow y urlop . D ziw na rzecz, ile 
ra zy  p. w iceburm istrz  u rzęduje, ty le  ra zy  p. in 
sp e k to r policyi uczuw a konieczną po trzebę  zm iany 
powietrza.,

Uroczysty Wieczorek ku  czci A dam a 
M ickiew icza i n a  rzecz budow y Jeg o  pom nika  
w P rzem yślu , u rządzony  p rzez T ow arzystw o d ra ­
m atyczne , odbędzie się dziś w n iedzielę  dnia 
2 0 . bm . w tea trz e  le tn im  na Z am ku  z n as tęp u ­
jący m  p ro g ram em : I. 1) A. E. Odyńna. W iersz  
na  obchód rocznicy  zgonu A dam a M ickiew icza, 
2) Z opery  Ż eleńsk iego  „K onrad  W allen ro d 1*; 
a) Chór i so la  K rzyżaków  z a k tu  I I I ; b) Śpiew 
O rlan Jieg o . Solo sopran  ; 3) A. M ickiew icza, C zaty . 
B a llad a  p rzez  M oniuszkę. Śpiew  solo —  II . Z 
poem atu  A dam a M ickiew icza „ P a n  T ad eu sz" , sześć 
obrazów  z żyw ych osób, poprzedzonych w ygło­
szeniem  odnośnych ustępów,
P a n icz a 1*. —  O braz 2. 

P a l T ad e u sz k u " . —
„K łó tn ia "

O braz 1. „P o w ró t

K R O N I K A .

Upały straszne m ęczą nas od dni k ilk u . 
P o w ie trze  na  u licach  ta k  dusznem  i sm rodliw em , 
że  oddychać to  m ęka . Śm iecie i p rzeróżne od­
p a d k i w  ro zk ład zie , p iasek , ceg ły  i rum ow isko 
zan ieczy szcza ją  śródm ieście  z  w y ją tk iem  R y n k u , 
m io tiy  używ a się  nad er oszczędnie, a  sk ra p ian ie  
u lic  odbyw a się  za  pom ocą przedpotopow ego becz­
kow ozu, bez w szelk iej k o n tro li. Z asp an y  wozi­
w oda t ry n d a  się  po u lic y  i k r o p i  j ą  h o m e o ­
p a t y c z n i e ,  z a m i a s t  z l a ć  j a k  s i ę  n a l e ż y ,  
ze  sk u tk iem  g ru b ą  w arstw ę kurzu . Z sieni do­
mów p ry w a tn y ch  i z  b ram  lo k a ló w  publicznych  
b u eh ają  zabó jcze  odory , o śro d k ach  o d w an ia ją ­
cych  nie śni się  n ikom u. S łu g a  sa n ita rn y  ośle­
p io n y  rażący m  b lask iem  sło ń ća  zam ru źy ł oczy 
pod daszk iem  fra tu sk ie g o  k ep i i s t r a c i ł  z m y s ł  
p o w o n i e n i a .  —  N a p lacu  R yb im  i w u licz ­
k a c h  ubocznych rozsied li się  kup czący  ze zaśnię- 
ty m i ry b am i i p rz ek u p k i z  zielonym  owocem,

—  O braz 3.
„ . • i  1 . U .U 9 .J  . —  O braz 4 . „ B itw a " . —  
O braz 6 . „U łan  i dziewczyna**. —  O braz 6. 
„Z aręczy n y  Z osi" . —  Z a k o ń c z y : od tań czo n y  w 
12 p a r  „ P o lo n ez 1*. —  Nowe d ek o ra ry e  pendzla  
p. In g a rd e n a . Nowe kostium y . P o czą tek  o godz. 
7 1/,. Reklama zbyteczna!

Przemyskie Towarzyswo drama­
tyczne k o rz y sta jąc  ze zw ołan ia  a n k ie ty  te a t ra l ­
nej w W ydziale  k rą jow ym , przesła ło  na ręce p. 
M arsz iłka  k rajow ego  m em oryał w spraw ie  sceny 
p o lsk ie j w P rzem yślu . M em oryał podnosi, że P rz e ­
m yśl n iem a w cale do tąd  b u d y n k u  te a tra ln e g o  ; je s t  
ty lk o  s ta ran iem  T ow arzystw a d ram aty czn eg o  u- 
rządzony  te a r  le tn i n a  Z am ku, m ogący około 6 0 0  
w idzów pom ieścić. W  te a trz e  ty m  odbyw ać się 
m ogit p rzed staw ien ia  zupełn ie  n iezależne  od po 
gody, w czasie od 16 k w ie tn ia  do 16 p aździer­
n ik a . S a la  te a tra ln a  zim ow a, dzierżaw iona przez 
T ow arzystw o dram atyczne  w h o te lu  „pod Opaoz 
u o śc ią "  znpełn ie  się  do p u b licznych  p rzedstaw ień  
nie nad aje  i służy  p rzew ażnie  d la  te a tró w  am a­
to rsk ich . W edle  szczegółow ego w y kazu , podanego 
w m em oryale , odbyło  się  w lo k aln o śc iach  Towa­
rzy stw a  d ram aty czn eg o  w P rzem y ślu  w okresie  
czasu  od 1. s ty c zn ia  1 8 8 9  po dzień 1 6 . lipca  
1 8 9 0  r. p rzedstaw ień  te a tru  po lsk iego  9, p rzed ­
staw ień  T ow arzystw  te a tra ln y c h  ru sk ich  4 7 , przed  
staw ień  te a tra ln y c h  n iem ieck ich  i żydów iko-nie- 
m ieck ich  4 2 .

C yfry  pow yższe m ów ią sam e z a  sieb ie  : W  
b ezzaprzeczen ia  polakiem , b lisko  40-tysiecznem  
m ieście, trzeciem  z rzędu  w G alicy i, n a  dziewięć 
p ub licznych  przedstaw ień  te a tra ln y c h  po lsk ich  w y­
p ad a  4 2  tak ic h że  p rzed staw ień  n iem ieck ich  !

T e a tra  a m a to rsk ie , u rząd zan e  p rzez  T ow a­
rzy stw a  d ram aty czn e, k tó ry ch  w pow yższym  o k re ­
sie  urządzono  16 , n ie m ogą zaspokoić  oczyw iście 
ogólnej po trzeby , to  też p rzem ysk ie  T ow arzystw o 
d ram a ty czn e  przedłożyło  an k iec ie  te a tra ln e j m e­
m oryał z p rośbą, by  uw zg lędn iając  pow yżej o- 
k reślone s to su n k i, uchw aliła , że D y rek cy e  te a tru  
po lsk ieg o  we Lwow ie i K rakow ie  obow iązane są  
do u rz ąd z en ia  n ap rzem ian  rok  rocznie w m iesią ­
cach le tn ich  w P rzem y ślu  p rzynajm nie j 2 4  wzo­
row ych p rzedstaw ień  p o lsk ich , p rzyczem  T ow a­
rzystw o  d ram a ty czn e  w P rzem y ślu  ośw iadcza swą 
gotow ość do ja k  n a jda le j idących  u stępstw , a n a ­
w et i ofiar m a te ry a lsy c h , k tó re  o k re ś liła b y  bliżej 
osobna w tym  celu  zaw rzeć się  m ająca  um uwa.

Wątpliwa wygrana M em oryał To­
w arzy stw a  d ram aty czn eg o , k tó ry  podajem y po­
wyżej z a ła tw iła  a n k ie ta  te a tra ln a  o b rad u jąca  we 
Lwowie p rzy ch y ln ie  w m yśl postaw ionych  postu 
latów , z zastrzeżen iem : —  Jeżeli m ia 8 l0  Prze­
myśl przyczyńi się do subwencjonowania
te a tru  lw ow skiego. C o  M a g i s t r a t  z r o b i  
z t y m  f a n t e m ?

Walne zgromadzenie członków  „ K a ­
sy n a  mieszczańskiego** zw ołanem  zostało  n a  d z i­
sia j o godz. 3 po połuduiu  do w łasnej sa li.

W hotelu „Virtoria“ k o n cert o rk ie s try
10. p. p.

W parku restauracyjnym n a  Z am ku 
koncertow ać będzie o rk ie s tra  w o js .o w a  7 7 . p . p.

Wycieczka nu w ielkie Budy. z po­
wodu niepogody o sta tn ie j n iedz ieli S to w arzyszen ie  
ręk o d z ie ln ik ó w  „Gwiazda**, u rząd za  dziś w n ie ­
dzie lę  dn ia  2 0 . b. m. pow tó rną  w ycieczkę n a  
„W ie lk ie  Budy**, po łączoną z m u zy k ą  w ojskow ą 
tań c am i, ośw ietleniem  ben g alsk iem , lam pionam i 
i t .  p. P o czą tek  o godz. 3 ' / ,  po po łudn ia . B ile t 
fam ilijn y  1 z ł., pojedynczy  3 0  ct.

Zmiana w łasności. H o te l pod „Trze- 
m a Koronami** p rzy  ul. M ickiew icza nab y ł od 
p. T y g ra  p. Iz ra e l G ans. R ealność p. C han ik a  
położona p rz y  ul. 1)' b rom ilsk ie j p rzesz ła  n a  wła- 
ność iz ra e li ty .

Popis uczennic s k laso w eg o  z a k ła d a  
w ychow aw czego p . M. H ild  odbył się  d. 2 8 .  czerw ca 
pod przew odnictw em  przew ielebnego  ks. k an o n ik a  
F ed erk iew icza  w obec licznie zg rom adzonych  ro ­
dziców uczennic. P ię k n y  by ł w idok w esołych i 
sw obodnych tw a rzy  nczennic, k tó re  w obec ro ­
dziców i licznych  gości sk ła d a ły  rach u n ek  z tego, 
czego się  p rzez  cały  ro k  uczy ły , fe w n e  i 
ja sn e  odpow iedzi z re lig ii obu ob rządków , z  l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j, L isto ry i p o lsk ie j, ję z y k a  n ie­
m ieck iego , m a te m a ty k i i nauk  p rzyrodniczych  
p rzep la tan e  d e k la a a c y ą  po lsk ą  i fran cu sk ą  i g rą  
n a  fo rtep ian ie , w y staw a ry sunków  i ro b ó t ręcz ­
ny ch  bardzo  m iłe n a  słuchaczach  ro b iły  w raże­
nie. To też  na leży  się  s łu sz n e  p. H ild  u znan ie  
i se rdeczna  podzięka, że się  ca łą  duszą sw em u 
zak ładow i pośw ięciła, nad jeg o  rozw ojem  ż y cz li­
w ie i sum iennie  p racow ała, m ając  jed y n ie  to  na  
celu, a b y  uczenice je j  opiece pow ierzone w ynio­
sły  re lig ijn e  i m oralne  w ychow anie i odpowie­
dnie um ysłow e w y k szta łcen ie . W  p racy  tej w spie­
ra li  ją nauczycie le  tn te jszeg o  g im nazyum  profes. 
G olińsk i u d z ie la jący  n au k i ję z y k a  i l ite ra tu ry  
po lsk iej i h is to ry i p o lsk ie j w k lasach  w yższych, 
i proi. M arkow ski u d z ie la jący  n au k  p rzy ro d n i­
czych i m a te m a ty k i, nauczycie l r j  sunkow  K rz a ­
now ski a  n ad to  nau czy cie lk i. W szy stk o  jednem  
słowem  stanow iło  p ięk n ą  całość a  z ak ład  nau- 
kow o-w ychow aw czy p. H ild  je s t pożądaną  in s ty tu o y ą  
d la  rodziców, k tó rz y  p ia g n ą  d la  sw ych  córek  rz e ­
te ln e j n a u k i, praw dziw ie  m acierzyńsk ie j o p iek i i 
w ychow ania.

Egzamina wstępne W tn te jszem  g i­
m nazyum  do I. k la sy  w te rm in ie  lipcow ym  od­
b y ły  się  w dniach 16 . i 1 7 . lipca . Do egzam inn 
w stępnego do I. k la s y  w k las ie  po lsk iej zg łosiło  
się  6 2  uczniów , z  k tó ry ch  7 uznano za  n iedo j­
rzałych  do 1. k la sy . Do p a ra le lk i ru sk ie j zg ło­
siło się  nczniów  3 0 , z  k tó ry ch  (ile?) uznano  za  n ie ­
do jrza łych  do k la sy  I, S a m a  w i e ś  C z e r n i  a- 
w a  d o s t a r c z y ł a  12  k a n n d y d a t ó w  d o  
g i m n a z y u m ,  k tó rzy  we w torek  wieczorem  pod 
przew odnictw em  sw ego nau czy cie la  w  parach , w 
w iejsk im  u b ra n ia  sz li do b u d y n k u  g im n a z ja ln e g o . 
Z ty c h  12  p rzep ad ł ty lk o  1 p rzy  egzam inie. 
W ieś C zerniaw a może posłużyć z a  p rzy k ład  d la  
innych  w iosek, iż czuje po trzebę  ośw ia ty  ; g d y b y  
tz lk o  ci m łodzieniaszkow ie po u k o ń czen iu  szkó ł 
zechcie li zasiadać  n a  ro li w w łasnej wsi, a  z pe­
w nością w pływ  ich n a  lu d  b y łb y  do d a tn i i po 
ziom  um ysłow y ludu  naszego by się  podniósł i 
n ie ta k  ła tw o  u leg a ł by  w yzysk iw an iu .

Płeć piękna uży w ająca  k ą p ie li w ła ­
z ienkach  w ojskow ych zam ierza  wnieść przeciw  
pp. w ojskow ym  z aża len ie  do kom endy  p lacu , po­
niew aż m iędzy ty m i panam i weszło w zw yczaj 
podpływ ać pod ła z ie n k i dam sk ie  i podglądać k ą ­
piące się  p an ie .

Pod brzegiem za mostem, naprzeciw
k la sz to ru  pan ien  B en ed y k ty n ek , o b ra li źy d z ię ta  i 
ro b o tn icy  m iejsce do k ąp ie li. W  in te res ie  m oralności 
publicznej p rosim y o polecenie stó jkow em u, aby  
z am ias t pełnić służbę „P o d  s ło ń cem “ zw raca ł wię­
cej uw agi na am ato rów  podbrzeżnej k ą p ie li.

Inspektor w  kłopotach, w p ią te k
d. 18 . bm . w nocy, około godz. 1 0 1̂  pow sta ła  
na  u l. F ra n c isz k a ń sk ie j b ó jk a  pom iędzy pospól­
stw em  żydow skiem . Z biegło się  m nóstw o ludzi, 
a p rzejście  chodnikiem  było  niem ożebne. N a to  
nadszedł, oczyw ista  przypadkow o, p. in sp ek to r 
policyi, a  poniew aż m im o rozpaczliw ego gw izda­

n ia  n a  a la rm  n ie  po jaw ił się  s tó jkow y , m usia ł 
p. in sp e k to r  w łasnoręcznie  rozbro ić  w alczących.

Kradzieże. S z a jk a  złodziej i o b ra ła  sobie 
za  pole do popisów  przedm ieście Podzam cze i 
P o d sk ale . P rzed  k ilk o m a  d n iam i u k ra d li  w ty c h  i 
dz ie ln icach  fu tro  i b u ty  p. N. kom isarzow i em e­
ry t. W  nocy z d n ia  17 . n a  18 . w łam aw szy się 
do p iw nicy  zam k n ię te j, z ab ra li m asło  i k ilk an aśc ie  
b u te lek  wody M arienbadzk iej. Do jak ieg o  sto p n ia  
dochodzi śm iałość i odw aga rzezim ieszków , d o ­
wodzi fa k t, iż w n iedzielę  k ąp iącym  się kobie  
tom  i uczniom  p o zab iera li w sam o po łudnie  s u ­
k n ie  i b ieliznę, a  b ied acy  k ąp iący  się  m usieli w y ­
siedzieć k ilk a  godzin  w w odzie, zan im  inne su k n ie  
z domu przyn iesiono . P . in sp ek to ro w i po licy i do 
w iadom ości.

Onegdąj spadł z  rusztowania u
m ieszczonego p rzy  k am ien icy  E isn era  obok ul. 
M ick iew ifza  ch łopak  m u ra isk i z  w ysokości [I. 
p ię tra  i odniósł ciężk ie  zew n ę trzn e  i w ew nętrzne 
uszkodzen ia  ciała.

N ieszczęśliw y wypadek- w  piątek
d. 18 . bm . porw ało koło m otoru  parow ego  u- 
m ieszczonego w b u d y n k u  zao p a tru jącg o  w  wodę 
dw orzec k o le i K a ro la  L u d w ik a  —  rę k ę  ś lu sa rz a  
zaję teg o  czyszczeniem  sk ładow ych  części m aszyny  
ta k  n ieszczęśliw ie, źe a m p u tacy a  zd ru zg o tan e j 
ręk i je s t  n ieun ikn iona.

Topielec. W e środę d. 16 . bm . k ą p a ło  1 
się 3 'żo łn ie rzy  4 6  p. p. n a  n iebezp iecznym  
„Skręcie.** G dy jed en  z  żo łn ierzy  począł tonąć  i 
wołać o ra tu u e k  odb ieg li go p rzes tra szen i to w a ­
rzysze  i pozostaw ili wali zącego ze śm ierc ią  bez 
pom ocy. D opiero  „cywil,** n i e  o g l ą d a j ą c  s i ę  
n a  h o n o r  w o j s k o w y ,  p. C zerkaw sk i d y e ta - 
ry u sz  p rzy  s ta ro s tw ie  sk o czy ł w wodę i u ra to ­
w ał ton ąceg o  z narażen iem  w łasnego życia.

Wykaz nowonrodzonych i  zm ar­
łych OSÓb w m ieście P rzem y ślu  (łącznie z  za 
ło g ą  wojskow ą) za  czas od 6. do 12 . lip ca  1 8 9 0 . 
N o w o urodzonych : chłopców  14 . —  dziew cząt 16 .
—  razem  3 0  dzieci. —  n ieży w o n ro d zo n y ch : 
chłopców 2  —  zm arło  w p ierw szym  rok  a ży c ia  : 
chłopców  1 —  zm arło  z  c h o ró b : z b ra k u  s ił ż y ­
w otnych 1 —  z odry  1 —  z g ru ź licy  płuc 2 — 
z chorób zap a ln y ch  n a rząd u  oddechow ego 2 — 
z uw iądu sta rczeg o  2 —  z w szelk ich  in nych  
churób 1 —  razem  zm arło  9 osób. —  M iędzy 
tym i zm arło  obcych 1 —  w sz p ita lac h  1 osoba. —

Z Krynicy. (Kureey. Oaz. Przem.)
Sezon ro zk w itł się  w pełn i, w k o tlin ie  k ry n ick ie j 
baw i około 3 0 0 0  osób, p rzew ażnie  k o b ie t, p ije  
ż e lazn ą  w zm acniającą wodę i kąp ie  się w  b ło tk u  
ze sk u tk iem  w idocznym . B ladaw e i żó łtaw e lica  
n iedokrew nych  pań  i pan ien  k ra s i  pow oli rum ie- 
niec, a  nerwowość n ieo d stęp n a  to w arzy szk a  ane- 
n icznych  u stęp u je  pow oli. Mężowie, k tó ry ch  żony 
baw ią  w K ry n icy , n ie będą za  pow rotem  u b ó stw ia ­
nych  anio łów  n a rze k ać  n a  p a zu rk i.

Sezon tegoroczny  n ie  je s t  w p raw d zL  ta z  
ożyw iuoy ja k  się  tego  sp o d z iew an o ; w ychodzi to  
je d n a k  n a  korzyść  gości k ąp ie low ych  g d y ż  ceny 
p o u ie szk a ń  i w ik tu  są  p rzy stęp n e  i n a  z d z ie r  
s tw o  ten  grzech  śm ie rte ln y  n a sz y ch | k ra jo w y ch  
k ą p ie l użalać  się  n ie  m ożna.

P o m ieszk an ia  w b u d y n k a ch  rząd o w y ch  są 
w zupełności z a ję te , i d o b ija ją  się  o nie, a  z a ­
s łu g a  za  ten  p o p y t na leży  się  p. Sokołow skiem n, 
k tó ry  odznacza się  uprzejm ością , g rzeczn o śc ią  u- 
p rzed zającą  i w yroznm ieu iem  d la  gości k ą p ie lo ­
wych.

Pom iędzy zak ład am i gastronom icznym i z a ­
słu g u je  na z aszczy tn ą  w zm iankę re s tan ra cy a , k a  
w la m ia  i cu k ie rn ia  p. S. D ien stla . P o tra w y  i 
napo je  w yborne, n słn g a  zn ak o m ita , a  p rzy tem  
rz a d k a  grzeczność gospodarza  sk ła d a ją  się  n a  ca­
łość, j a k ą  w p ierw szorzędnych  z ak ład ach  podo­
bnego ro d zaju  z a  g ra n ic y  tru d n o  znaleźć.

T ow arzystw o w K ry n icy  dzie li się  n a  w ar­
stw y  w edle prow incyj. J e s t  to  sm u tn y  objaw  na­
szego p a r ty k u la ry z m u  po lsk iego . Mimo to  k ó łk a  
sw oje b aw ią  się  dość dobrze.

R eun iony  n ie  u d a ją  się zupełn ie, znać b ra k  
fikalsk ich  obo jga płci. Jednosta juość  życia  k ą p ie ­
low ego u ro zm aica  te a te r  lw ow ski odw iedzany  dość 
licznie , chociaż ucznw a się  w u iek tó ry cb  przed ­
staw ien iach  b ra k  s ił p ierw szorzędnych .

A urę  m am y praw dziw ie  k ry n ick ą , ran k iem  
chłodno, w dzień u p a ły , a  w ieczorem  deszcayk

to k ę  odnalazłem książkę o św. Ludw iku. 
D ro g a  pam ią tko , p rzypom niałaś mi matkę 
m o ją  jedyną, jej dobroć, je j  poświęcenie, 
p ierwszą iskrę wiedzy, która rozjaśniła moj 
um ysł dziecinny. Zdjęty ciekawością p rz e ­
glądnąłem  „Życie św. Ludw ika". Jakżesz 
głupio p isane ! A  przecież chowam tę książ­
kę i czy tu ję  w niej czasami.

T o  wspomnienie nie jest jednak  mo- 
jem  pierwszem  wspomnieniem literacki, m. 
Zanim jeszcze zjadałem alfabety z czeko­
lady i tymi łakociami psułem sobie żołądek, 
zapoznałem się z śliczną bajką  L afon ta ina : 
„W ilk  i jagn ię" .

Jedna  ty lk o  bajka  „o wilku i j a g n ię ­
ciu oddziaływała silnie na m oje  nerwy. 
G dy ojciec głosem ponurym  zaczął dekla- 
m owaś wiersz: „K to  cię tak  rozzuchwalił, 
abyś przestraszał naszą t r z o d ę . . . . “ zatyka 
łem mu usta ręką, w o ła jąc : „Ojcze broń 
trzody  od  wilka 1" W idziałem lęk biednych 
jagn ią t  i krew broczącą  ich śnieżne runa.

W idząc  tę rozpacz i łzy spływające 
p o  licu p rzę ry w ał  ojciec opowiadanie, p ie­

ścił mnię. g łaska ł  i tulił do siebie. W idzia­
łem jednak, że się uśmiechał i że ze wszyst­
kich bajek opowiadał mi najczęściej bajkę: 
„O  wilku i jagn ięc iu" ,  m imo m ego pizestra- 
chu, mimo tez i mimor ozpac /l iw ego  wykrzy- 
ku — Ojcze broń trzody  od w i lk a ! — po 
wtarzającego Lię każdym razem.

Później dopiero  zrozumiałem dlaczego 
się ojciec uśmiechał, gdy ja płakałem. Cie­
szyło go  to, że w umyśle je g o  dziecka bu­
dziły się pierwsze instynkta  szlachetne i 

Jopowiadał chłopięciu bajkę o srogim wilku 
i bezbronnem  jagnięciu, aby  w nim wznie­
c ić . . .  współczucie.

O jcze mój dobry , ojcze szlachetny 
spij spoko jn ie  w mogile. Nauki twoje nie 
poszły na m arne. Ł zy  uronione nad jagnię­
tami oddziałały zbawiennie na rozwój m ego 
ducha, ua ukształtowanie się charakteru.

Ojcze mój, spij spokoinie  w mogile. 
Twój syn, poeta, kocha słabych i uciśnio­
nych, brzydzi się niesprawiedliwymi i ty­
ranami.

(PrzeloŁyl Wareg.)

Wychowanie młodzieży szkolnej
w królestwie Polskiem

z a  p a n o w a n i a  M i k o ł a j a .

W y ją tek  z  daw nego p am ię tn ik a  
p .  S . M i łk o w 8 k l e g o .

(C. d.)
U czeń powinien być należycie um yty  

i mieć włosy przy skórze ostrzyżone.
Pan inspektor zrobiwszy j a k  należy 

przegląd całego um undurowania , |przekonaw 
szy się nadto  i O kroju sam ych "spodni, 
k tóre  powinny były hyc zrobione po  woj­
skowemu, to  jest  z fartuszkiem zawiązanym 
z tyłu na rzemienie,* przestępow ał do spraw ­
dzenia dokum entów  i wyznaczał dzień na 
egzamin wstępny.

Po  egzaminie, ojciec obowiązany był 
złożyć wpis, dalej okazać  wszystkie k s ią ż ­
ki po trzebne  dla ucznia, wedle wydanej 
instrukcyi, a które musiały być popod pi­
sywane imieniem i nazwiskiem ucznia. Za-

*) Śm ieszna ra z  b y ta  scena ze szlacheicem , 
k tó ry  oburzony n a  in sp ek to ra , że rew idow ał sp o ­
dnie jeg o  syna , k r z y k n ą ł : „D aw niej sznkano  ro ­
zum u w głow ie a  te ra z  go sz u k a ją  w   N a to
in sp e k to r o d rzek ł spok o jn ie : N i c z e w o !

łatwiwszy się z tern wszystkiem jak  na leży  
dawał p iśmienną deklaracyę czy uczeń p o ­
zostaje w dom u rodzicielskim lub czy będzie 
pomieszczony na stancyi, gdzie i u kogo?

W ładza szkolna daleko chętniej wi­
działa ucznia, który s ta ł  na stancyi niż u 
rodziców,* gdyż na każdej stancyi umieszcza 
no tak  zwanego korrepe ty to ra ,  który miał 
dozór nad uczniami a zarazem spełn iać  m u­
siał funkcyę dom ow ego szpiega, chociaż 
zawsze w ybrany w ten  sposób  donosiciel 
żył z kolegami w ścisłej przyjaźni i p rze ­
śladował nawet tych, którzy mieli za d łu ­
gie języki. Pod tym  względem władza w ca­
le żadnej nie odnosiła korzyści.

N a d szed ł  tedy  term in  rozpoczęcia  się 
roku szku szkolnego i dzwonek wezwał tak 
dawnych jak o  i nowo-wpisanych uczniów 4% 
do p rzyby tku  nauki.

W  każdej klasie przeczytano listy, o- 
be /rrano  wszystkich j a k  baranów i og łoszo­
no, że taki a  taki uczeń w ybrany na P r y -

*) W  r. 1 8 8 2  w W arszaw ie  u  ydano  rozpo­
rządzen ie  z  m in iste rium , że g d y b y  się  w ła Iza
szk o ln a  p rzek o n a ła , że uczeń u rodziców szu k a  
m owy niew łaściw ej, po lity czn e j, m a  praw o odebrać 
go  rodzicom  i um ieścić n a  s tan cy i n człow ieka 
znanego  z p rzy w iązan ia  do rządu .
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m ały . —  11 y  a anssi des p e tite s  affaires d 'am our... 
lecz o tem  cicho.

Dwudzieste czwarte aoroczne walne 
zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego 
rozpoczęło d. 14. b. m. swoje obrady W 
Bochni. Po uroczyste'ii nabożeństwie odpra- 
wionem w kościele parafialnym pr/ez  X. 
Wuękiewicza, rozpoczęły się obrady w sali 
g imnazjalnej- Zebranych powitał imieniem 
miasta serdeczną przemową Dr. Serafiński. 
Prezes Towarzystwa pedagogicznego Saw- 
c tynski zagaił posiedzenie, wykazując po­
trzebę popierania szkoły przez rodzinę, by 
się obronić przeciw zgubnym prądom. Po 
załatwień.u wstępnych czynności i wyborze 
komisvi lostraeyinej, wygłosił inspektor 
Bolesław Baranowski znakomity odczyt o 
apołecznom zuaczenin nauki dopełniającej. 
Na zgromadzeniu obeenym był starosta R.leo 
berg, członek rady szkolnej Gerstman, oraz 
przedstawiciele rady gminnej bot ht ńskiej.

W ycieczka słuchaczów inżynieryi 
lwowskiej szkoły politechnicznej p o d
przewodnictwem swyeb profesorów odbyła 
aię w ostatnim tygodniu czerwca b. r. 
w z d ł u ż  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  i w 
okolice K r z e s z o w i c .  W P r z e m y ś l a  
zwiedzono moBty na Wiarze: drogowy drew ­
niany, pochodzący z wieku XVIII., i ko­
lejowy żelazny. Dalej oglądano pod prze­
wodnictwem p. kapitana Me i s t r a .  bu­
dujący aię dla potrzeb wojska wodociąg z 
pod lasu lipowickiego. W R z e s z o w i e  po 
Oglądnięciu mostu na Wlsłokn, udała się 
wycieczka do pobliskiego T y c z y n a ,  gdzie 
oglądano wielkich rozmiarów jaz drewniany, 
tudzież młyn parowy i wodny, poruszany 
turbiną. Wszelkich wyjaśnień udzielał za 
rządca* p, J ę d r z e j o w i c z  z wielką nprzej 
mością. W D ę b i c y  ogiądauo budujący się 
most kamienny i most nowy, kratowy na Wi- 
ałoce, który kończono zestawiać. Na szlaku 
z B o g u m i ł o w i e  do T a r n o w a  zwiedza­
no nowy wielki m ostna Dunajcu i most na 
Białej, a z drugiej strony T a r n o w a  pomniej­
sze ale niemniej ciekawe mosty sklepione 
i żelazne. Przy powyższych bud -wlach ko­
lejowych udzielali z wielką uprzejmością 
wszelkich objaśnień, inżynierowie pp. Ź m a r- 
ik o, L o e jg le r ,  H e l  I e b r a  n d, D a n i ł ł o w i c z  
i B a r  t a k .  Przedsiębiorstwo budowy d ru ­
giego toru i urzędnicy kolei Karola Ludwika 
przyjmowali wszędzie profesorów i słucha­
czów z staropolską gościnnością i wielką 
aerdeczuością. Jak o  tycb, którzy w urządza 
uiu tego przyjęcia największy brali udział 
wymienić należy pp. Ż m u r k ę ,  M a r k s ,  
l l u s s i l a ,  F a b i ę  i P o k o r n e g o .  Z T a  r- 
n o w a udała się wycieczka d o K " z e s z o w i c  
w celn zwiedzenia różnych, a pod wBzelkim 
względem wzorowych urządzeń melioracyj­
nych i zakładów górniczo-hutniczych w d o ­
brach H r a b i e g o  A n d r z e j a  P o t o c k i e ­
g o .  Znalazłszy nadzwyczaj przychylne przy 
jęcie i wszelką poorać u p. pełnomocnika 
J. Ś i e g  1 e r a ,  uczestnicy wycieczki zwiedzili 
w pierwszym dniu urządzenia melioracyjne 
w P i s a r a c b ,  pod bardzo uprzejmem 
przewodnictwem p. zarządcy C z e r n e g o .  
Drugiego dnia rozpoczęła się przeważnie 
geologiczna część wycieczki. Poznano miano 
wicie cajpierw świetne odkrycia różnych 
fnrmacyj geologicznych w dolinach C z e r n y  
i M i ę k i n i  (Wapienie i łupki węglowe, porfir, 
doluy wapień muszlowy), dalej oglądnięto 
pod wielce uprzejmem i pouczającem prze­
wodnictwem p. inspektora górniczego F. 
B a r t o n e c a ,  który odtąd wycieczką na 
obszarze górnietw, pod jego kierownictwem 
zostających jak  najgorliwij się zaopiekował, 
kopalnie galmauu w N o w e j  G ó r z e  i 0-  
s r ę ż n i c y ,  przylegające do węglowe) f»r- 
macyi w S i e r s z y ,  nareszcie różne naziem­
ne maszyny i urządzenia górnicze. Następ 
nego dnia zwiedzono kopalnię pnd/.iemną, 
tudzież butę cynkow ą K r z u .  Ż tam tąd  u 
dano się wozami przez Trzebinią  do źródeł 
W R e g ó l i c a c h ,  następnie do kopalni

glinek ogniotrwałych w G r ó j c a ,  skąd wróco­
na T  e n c z y o e k do K r z e s z o w i c .  
Ostatni dzień wycieczki poświęcony by 1 
zwiedzeuio głębokich wierceń, warstatów 
mechanicznych i kopalni w W i e l i c z c e ,  
gdzie również wycieczka od tamtejszego c. 
k. zarządu górniczego, względnie p. nadradey 
M i  s z k e g o bardzo życzliwie przyjętą zo­
sta ła  i wszelkich względów doznała.

B e z p ie c z e ń s tw o  w  Turcyi. Iożyuie 
rowie F ird y n a n d  Gerson i Mejor, obaj pod­
dani austryaccy, porwani zostali ouegdaj 
między Adabazarem i Eskiszechirem przez 
rozbóiników czerkieskich, którz -  żądają 
okopu w wysokości 3000 fontów. Ajeneya 
Konstantynopolitańska donosi, iż ambasado­
rowie bar. Calice i Radowitz przedstawili 
Porcie równobrzmiące noty, w których wska­
zują na częste powtarzaoie się podobnych 
wypadków oraz zaznaczają potrzebę ożycia 
ostrzejszych zarządzeń w interesie powagi 
samej Porty oraz w interesie cudzoziemców, 
którzy, nf«jąc bezpieczeństwu, poświęcają 
swą pracę krajowi.

Mejor został już wypuszczony na wol 
ność dla wystarania się o snmę na okup. 
Gersona uprowadzili rozbójnicy w góry.

MAŁY FEJLETON.
Nędhra na Sybirze

(Dok.)
Drugi z rzędu kolega X. prosił o u- 

dzieleuie pozwolenia pisywania koresponden- 
cyj do dzienników stołecznych.

— A to po co?  bąknął Rusinów. — 
Zabaw ka bezcelowa. Pańskich koresponden­
cji  nie będzie nikt czytać, zwłaszcza, że 
nie mogą być wiarogodne.

— Czy wolno mi starać się o posadę 
sekretarza przy trybunale?  zapytałem ja  
wreszcie Rusinowa, gdyż niedawno temu 
usunięto mnie z tej posady.

— Wiesz pan przecie, odburknął g e ­
nerał, — że będąc skazańcm politycznym 
i zbrodoiarzem stano nie możesz pełnić fuu- 
cyj sekretarza przy władzy, gdzie się pro 
wadzą śledztwa polityczne.

Po takich odpowiedziach byliśmy go­
towi do odejścia. Rusinów nie uwolnił nas 
jeduak. Trzeba było osłuchać rozkazu i wy­
słuchać mowy pana radcy stanu.

—  Panowie! zaczął z patosem, — 
Rząd chce wam bzć pomocny o ile na to 
pozwalają ustawy. My chcemy, aby na nas 
nie narzekano, zresztą wydatki się zmniejszą 
jeśli wy będziecie sami na siebie zarabiać. Z 
tych powodów pragnę nabrać dokładnych 
wiadomości o trybie waszego życia, na czem 
czas spędzacie i z kim żyjecie, słowem po­
znać stosunki politycznych skazańców i po­
dać im rękę pomocną. Podróż moja poda 
sposobność do porównania waszego położę 
nia z położeniem w ię ź n ió w  trzymanych 
po fortecach. Więzienia dla imlityeznycb 
skazańców w Rosyi są wzorowe. Życie uwię­
zionych jest tam wspaniało. Dozorcy i wię­
źniowie tworzą jedną rodzinę, ich oj m m  
komend mt fortecy. Każden z więźniów ma 
własny ogródek i choduje w nim kwiaty. 
Muie samemu przynoszono z tych ogródków 
przepyszne bukiety. W kąt przed nami za 
cboduia Europa, w kąt F raucya ze swym 
głupim i be/myślnym parlamentaryzmem.

Pan Rusin >w rozgadał się na dobre i 
ciągnął dalej następnie:

— Przyznajcie sami panowie, że ni 
gdzie w Europie  nie dzieje się tak dobrze 
zbrodniarzom politycznym jak w Ro-yi. Dla 
naszych malkouti utów jesteśmy do zbytkn 
wyrozumiali, tak jest ebodujemy was for­
malnie. Tak było dotychczas, dziś zapatry­
wania nasze zmieniły się. — I tak n. p. w 
sprawie cmigracyi stoimy na zupełnie iu 
niui stanowisku jak przed dziesięciu laty.

Jeśli kto ebee opuścić Rosyę nie stawia­
my mn przeszkód, niech emigruje. Proszę 
bardzo wynieście się wszyszcy. którzy j e  
steście niezadowoleni do Europy, do Ame- 
rzki. Wolno wam tam pod niebem wi.luem 
ginąć z głodu, wolno wyrzekać na Rosyę. 
Spieczcie się panowie, umykajcie co rychlej 
na Wschód, piszcie przeciw rządowi, zakła 
d a j c i e  dzienniki, przeklinajcie caryzm, p U a j -  
cie na matkę Rosyę! Rząd będzie z tego! 
zadowolony, bo pozbędzie się bnrzycieli po­
rządku publicznego. . . .  !

Tu zaśmiał się szyderczo Rusinów, 
przerywając na chwilę swój monolog.

  Na fałszywej jesteście drodze moi
panowie, jeśli ehąc polepszyć wasze położe­
nie powołujecie się na prawo, na ustawy itp. 
Droga to daleka i niepewna, można rychlej
dojść do celu.

— Jakim sposobem ? zapytaliśmy się.
— Ukorzcie się przed carem, błagajcie 

go o łaskę. Miłość cara jest wielka, jego 
przebaczenie nieograniczoe. On kocha zb łą­
kane owcy i usłyszy głos błagalny. A za­
tem, który z was prosi o łaskę ?

— ŁaBki nie chce! — zawołałem a 
twarz zapłonęła mi gniewem.

— Jestem  bezwinny 1 Prokurator o- 
skarżył mnie o spisek, dowód się me udał, 
następnie oskarżono mnie o styczność z j a ­
kąś podejrzaną osobą i na to nie było do­
wodu. Mimo to zostałem skazany, i wywie­
ziony na Sybir. — Nie mara za co żałować.

— Podnieś pan to w Bwojej prośbie, 
odrzekł R usinów ,— a car, nasz pan i ojciec 
uwzględni pańskie wyjaśnienia i ulży doli.

— Wszystkie dzienniki przyuiosły s te ­
nograficzne sprawozdanie o moim procesie, 
nie mam nic więcej do dodania. . .  .

— Lat czternaście marnieje w tem 
piekle! przerwał kolega X. blady z oburżenia
  i miałbym sobie za ubliżenie prosić
cara o łaskę.

  Co panu by ubliżało . . .  cara o ła-
s k ę . . .  wrzasnął zapieniony Rusinów.

Sotyacya był groźną, aby odwrócić 
nwagę generała od kolegi, poczęliśmy we 
dwóch głosem donośnym przedkładać mu 
nasze żałoby. Rusinów zniecierpliwiony za­
py ta ł  żandarm a czy są jeszcze inni  zbro­
dniarze do przesłuchania, a nam skinął 
głową Zwróciliśmy się kn drzwiom.

‘— ślicznie moi pan o w ie ! do widzenia! 
Z  panem p. X. pomówimy jeszcze, do wi­
dzenia — syczał za nami zbir carski.

Jak nam później doniesiono, pow tarzał, 
Rusinów to samo wszystkim skazańcom po­
litycznym, radząc, aby prosili o łaskę carską.

Od tego czasu minęło lat dwa. Na 
Sybirze nic się oie zmieniło. — Biedni wy 
gnańcy, biedna R osyo!

N a IV . r . o trzy m ały  postęp  d o b r y : B ę­
d z iń sk a  Izab e la , E k ertó w n a  L u d w ik a , E kertów na 
T ek la , F ed idw na Z enobia  (z odzn.), G liń sk a  Zo­
fia, G olców na K am ila  (z odzn.), Ja n k o w sk a  A n ie la , 
K o łaciaków na H elena , K ołodzie jów na S ta n is ła w a , 
K ozłow ska H elena, K złow ska  W incencya (z odzn.), 
L issak d w n a  A niela , M ayerdw na J u l ia  (z odzn.), 
N euw irtów na S te fan ia , N ędzow ska W anda, O lear- 
sk a  G a b ry e la  (z odzn), O rzechow ska Jó zefa  (z 
odzn.), Popkiew iczów na W aw rz y n a  (z odzn.), R ó­
ż ań sk a  Jo a n n a  (z odzn.), Rz&aka Jo a n n a  (z odzn.), 
S k o w ro ń sk a  M ichalina, Spandorfdw na Salom ea (z 
odzn.), S tru m ie ń sk a  Zofia (z odzn.), Sudiów na 
Zofia (z odzn.)- Sym ów na S tan is ław a , Szn itaczyńs- 
ka  M aryanna, S z y m a ń sk a  M arya, T em nicka  O lga, 
T o k a rsk a  M agdalena. T ygrów na G izela  (z odzn.), 
V eitów na T eofila, W ą to rsk a  H elena.

Kącik humorystyczny.
Echa rymowane z Kiermaszu

N a w r ó c o n y .

„Potem siadam"
„Rym y składam."
„Lecz dziś rymów*
„Nic mi nie mów."
„Ciężka praca"
„Nie popłaca — "
„Precz marzenia," 
„Urojenia!"
„Mnie potrzeba"
„Piec do  chleba."
„W ięc z Parnasu*
„Ja zawczasu"
„Na świat schodzę,"
„ W  błocie brodzę." 
„Zamiast rymów," 
„Marnych dymów,"
„Dziś do spółki*
„Piekę bulki."

Nie - Baka.

Zapiski bibliograficzne
Przewodnika przemysłów. N r. 2 7 .

wyszedł i z a w ie ra : 1) W . h r. D z ie d u sz y c k i:
P rzem y sł dom owy G alicy i n a  w y staw ie  rolniczo- 
leśnej we W iedn iu . —  2) M ieszkania  d la  robo­
tn ików . —  3) K . W .: O fa b ry k acy i szk ła  (c. d.) 
—  4) R ad y  i w skazów ki. —  5) K ron ika . —  6) 
M. R o d z iew iczó w n a: S tra szn y  dz iadunio  (fejleton 
powieściowy). —  7) K ra jo w y  przew odnik  ad re ­
sow y —  8) O głoczenia [in se ra ty ].

m u s a ,  to jest stróża, kontrolora, donosi- 
siciela i egzeku to ra  klasy. Prym us taki 
albo inaczej C e n z o r ,  miał władzę d espo ­
tyczną, mógł swych kolegów obdzielać po­
liczkami, za hałas, n ieporządek lub n iepo ­
słuszeństwo, bo też w razie jakiego zamie­
szania, otrzymywał od inspektora także 
policzki. Inspektorowie dawne s t u p a j k i .  
uważali s tudentów za soldatów.

Rozpoczynają  się lekcye mszą, na 
którą  uczniowie udają się parami, pod p rze­
wodnictwem cenzora i profesora klasy. W 
dni galowe, uczniowie na chórze śpiewali 
po  rosyjsku h y m n : B o ż e  C e s a r z a  c h r o ń !

Na lekcyach niewolno uczniowi p rze­
rywać m owy profesora lub robić niestosow 
sownych uwag, choćby  ten prawił od rzeczy. 
Taki też wydarzył się wypadek w klasie 4 . 
w Biały. P. profesor ję zy k a  rosyjskiego, 
n ie jaki Aniłów, zamiast nauki ję zy k a  o p o ­
wiada! u cz r iom  przez pół roku rom ans ks. 
D u lsk ie j ; za co następnie  otrzymał pochw a­
lę. W  reskrypcie  kura tora  w yrażono : p o- 
c h w a l n o j e  p r y z n a n i e  z a  o ś w i a d o -  
m l e n  i e u c z e n n i  kó w z r u s k i m  b y to m .* )  
choć  niejeden od ojca dostalal smarowa

*) P ochw ała  za  o b znajam ian ie  się uczniów
ze społeczeństw em  rosy jsk iem .

nie, że słuchał bezecnych bredni głupiego 
Moskala.

Z uderzeniem godziny 12 kończyły 
się lekcye ranne, uczniowie wracali znowu 
o 2 i siedzieli do 4 po południu. O tej 
godzinie odbywały się egzekucye uczniów, 
zapisanych przez profesorów w dzienniku, 
jużto jak o  próżniaków, już jako krnąbrnych 
lub swawolnych.

Bito ruzgami przy asystencyi dwóch 
stróżów, którzy układali i trzymali delin- 
kwenta  na ławce.

Rózgi przysyłano p i e c z ę t o w a n e  
pieczęcią kura to ra  z Warszawy. Rózga mu­
siała być używana dopóty, dopóki nie zdarła  
się aż do pieczątki. Częst > też z powodu 
braku urzędowych m iotełek odraczano ope- 
racyę bicia tak , że z chwilą nadesłania 
innych rózeg cały dzień nieraz słychać było 
krzyk, płacz i świst ciosów.

Bito w kancelaryi, w klasie lub na 
podwórzu, w obecności wszystkich uczniów 
jednej, właściwej klasy h  b całej szkoły.

Plagi szły stopniowo od 5 rózeg, do 
150 ciosów.

(Dok. nas.)

S p r a w y  szkoln e m ie jsc o w e

W ynik k la tyfikacyi to sem. naucg. £eń. to 
Przemyślu.

Na I r. o trzy m ały  postęp  dobry  Bolia- 
czyków na R o zalia , C zaplińska M arya, Czeppe M arya, 
(z odznaczeniem ) C zuczyńska  S tan is ław a , D alecka  
A lb ina, D aw idów na M alw ina, D em blow ska  F e lix a  
(z odznaczeniem ) D ietzów na M arya (z odzn.) Dut- 
k iew iczów na Zofia, D z ierzy ń sk a  Zofia, (z odzn.) 
Ferensów na S tan is ław a , F itk a ló w n a  M arya, F reun- 
dów na Ja d w ig a  (z odzn.) Iw an iw ów na Ju lia n n a , 
Ja w o rsk a  M arya, K ossow iczów na Zofia (z odzn.) 
L asiew iczów na Zofia (z odzn.) L ew arto w sk a  Zofia, 
N azarew iczów na Zofia, N ekanow iczów na H elena, Pe- 
szkow ska  J u l ia ,  P u llm an ó w n a  L udm iła, R y b ia ń sk a  
M arya (z odzn.) S m o larsk a  Zofia, S trz y żo w sk a  Hele- 
na(z  odzn.) T roszkiew iczów na F ilip in a , T ygrów na S y l­
wia, T y law sk a  M arya, W ęgrow ska  K azim ira , Zacz 
ków na M arya, Żabów na R o za lia  (z odzn.) Pozw olen ie  
o trzym ało  popraw ien ia  cenznry  n iedosta tecznej z 
jednego p rzedm io tu  4 . Nie o trzym ało  prom ocyi 4.

Na U. r. o trzy m ały  postęp  d o b ry : B art-
m auska  H e len a  (z odzn.) B ernacka  W alery a , 
B ieżanka A m alia  (z odzn.) B ie rz y u sk a  E m ilia , 
( 'b m n rza n k a  A nna (z odzn.) G m itry k ó w n a  P a u lin a  
(z odzn.) G o ttlieb ó w n a  K la ra , (z odzn.) H ań sk a  
B ronisław a, H ełczyńska L eopotdyna, H ow orków na 
A lb ina  (z odzn.) K aczanow ska M arya, K a ras iń sk a  Se­
w eryna, K a rp iń sk a  Józefa , K lin żan k a  (z odzn.) Kosz- 
ków na K a ta rzy n a , K ozłow ska M elania, K w aśn ie­
w ska M ichalina, M orgensternów na M arya, N asa lsk a  
O lga, N eum anów na F e licy a , O suehow ska Jo a n n a  (z 
odzn.) S to ck a  S tan isław a, Sw ierzow iczów na M arya  (z 
odzn.) Ś w is tack a  A niela  (z odzn.) T em nicka  S tefan ia, 
T ruszków na H elena, T u rzań sk a  Z y g m u n ta , W oj- 
now ska Jad w ig a . O trzym ało  pozw olenie popraw ie­
n ia  cenznry  n iedosta tecznej z jed n eg o  p rzedm io tn  
4. N ie o trzy m ało  prom ocyi 2,

N a I I I .  r. o trzy m ały  dobry  postęp : A bła- 
mowicz M arya (z odzn.). A lexów na B ron isław a 
(z odzn.) B ie law ska  M aryanna , B ie rzy ń sk a  M al­
w ina, B nczaniew iczów na H elena, C zerm ińska  E w a 
(z odzu.), D ąb ro w sk a  Jad w ig a , G ocka M arya  (z 
odzn.), G rab sk a  M arya, In esów na W an d a  (z odzn.), 
J a b ło ń sk a  H elena , Ja n isz ew sk a  Zofia (z odzn.), 
K aszew ska M aryanna, KUbnelówna A niela (z odzn.), 
K ossow iczów na A n ie la , K ossow iczów na H elena  
(z odzn.), K u lczy ck a  Jad w ig a , L ew icka  Zofia, 
M ayerów na Józefa , O skardów na  H elena  (z odzn.), 
P azdanow ska  M aryanna  (z odzn.), Schaftlerów na 
Pepi, S łoniew ska M arya. Szafranów na .Marya (z 
odzn.), U rb a ń sk a  Adolfa, W ójcik iew iczów na Jó ­
zefa, Z borow ska K azim ira , Ż urow ska  M ieczysław a. 
O trzym ało  pozw olenie popraw ien ia  cenzury  n iedo­
sta teczne j z jednego przedm io tu  6.

W ydaw ca i odpow iedzia lny  
J ó z e f  J a r o l i a t .

re d a k to r

R u b ry k a  „N adesłane'* n ie  pochodzi od R ed ak cy l.

Nadesłane.

PO D Z IĘK O W A N IE .
W szy stk im  ty m , k tó rz y  ra cz y li łask aw ie  

wziąć n d z ia ł w obchodzie pogrzebow ym  mojej 
żony ś. p. H e len y  O pielow skiej, w szczególności 
zaś N a jp rzew ielebn ie jszem n księdzu  kanon ikow i 
L ęk aw sk iem u  za  łask aw e  ek sp o rto w an ie  zw łok 
w spólnie z  k s. Sarną, ja k o te ż  N ajp rzew ielebn ie j- 
szem u księdzu  p ra ła tow i D r. P asz y ń sk ie m n  za  
łaskaw e p rzyczyn ien ie  się w tym  obrzędzie, s s i a ­
dam serdeczne sta ro p o lsk ie  „B ó g  z a p ła ć “ .

1  omast Opilotoski z rod z in ą .

Drobne ogłoszenia.

Tf j v t l n j ł o f j n  P an ie , paoow ie, k tó ry m  na salw o- 
J C U j l l d  I l d U u .  w anin się  przed  p rzy k ry m i n a ­
s tęp stw am i, na  o c ilen in  d rog iego  b onom  i z d ro w ia , 
na zag w aran to w an y m  sk u tk u  i na  bezw arunkow ej 
d y sk recy i zależy, zechcą s ię  w k ry ty czn e j p o trzeb ie  
sek re tn e j pom ocy lek arsk ie j ja k  n. p. syfilis, w 
zakaźnem  ow rzodzen ia , w ostre j i chron icznej rza- 
rzączce, w n asien io to k n , w polucyi. w o s łab ien iu , 
w padaczce, ja k  w ogóle we w szelk i h sm u tn y ch  
n a s tęp s tw ac h  o n an ii !nb n a d u ż y c ia ; rów nież  w 
chorobach  sk ó rn y ch  ■* n ied o k rew ao śc i, w zdeuei- 
w o w in ia , w brakn  periodu, w b ia łych  np ław ach  
u k o b ie t i t. d . , o ile m ożności jak  najprędzej do 
d łn g o le tn iego  Syfiloga-lekarza i w łaśc ic ie la  za ­
k ład u  ord . d la  c h o ró b  p łciow ych z całem  zanfan iem  
n d a ć s ię , od  k tó reg o  zbaw ienną pom oc, ew en tn a io ls 
i m ed y k am en ta  o d w ro tn ą  pocz tą  se k re tn ie  o trzy ­
m ają. — L i s t y  w ję z y k u  polskim , n iem ieck im , 
fran cu sk im  albo w ęg iersk im  p isane  należy  a d re so ­
w ać: F ran z  P o p p l, Żwei M ohrengasse Nr. 15. P e s t  
U ngarn.

M ł y n  p a r o w y  w Przekopauej w realn o śc i 
p. O stafiuskiej o tw ieram  z dn iem  25. lip c a  b. r 
Mlewo tak  d robne  ja k  i w ko rcach  przyjinnję. O 
łask aw e  w zględy  np raszam  M ith a ł Durka** w łaść . 
m ły n a  p a row ego  w P rz e k o p au e j.

T IT J  I r a i r n A T I 1 P V  *t s s y zaliczkow ej rzem . i 
TT I k f l l J U . l C l i l D j  roi. jes t do w ynajęc ia  m ie­

szk an ie , .  sk ła d a jąc e  s ię  z 4 poko i i k n eb u i od 1. 
s ie rp n ia , bliższa w iadom ość a  g o sp odarza .

dwóch uczniów
przyjmie 

drukarnia S. F. Piątkiewicza
w Przemyślu
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p i l r w s z a  c  k . a u s t r o - w e g . w y ł ą c z n a  U PK Z Y w . F a T o r i y l r a  f a r b  d o  m a l o w a n i a  f a s a d .  I I A E O L A  I K I I R O I f c T S T E I ł T . E I R
w W ied n iu  III H a u p ts tra s se  120 w w łasnym  dom u, odznaczona sło ty tiii ń i eddami .  F a b ry k a  u s o o mn i a n a  d o sta r za s c y c h  w Trebow  z a rrą d o m  d ó b r k s ią żę c yc h  c. i k S k a rb o w i w o jsk o w e m u , w s z y - k i m  
T o w a r z y s t w o m  k o le jo w ym , p rz e m y s ło w y m , g ó rn ic zy m  i h u tn ic zym , znacznej lic /b i. to w a rz y s tw  b u d o w la n yc h , p rze d się b io rstw o m  p rz e ró ż n y m  b ud o w la nym , w ła ś c ic ie lo m  fa b ryk  i rea ln o śc i. F a rb y  te  zn a n e  są ś w ia tu  
handlow em u od r oku  1860 i używ a się  j«  przew ażnie do m alow ania l.onid p a ła c ó w , w ill, k o śc io łó w , s z k ó ł, p u b lic zn yc h  z a k ła d ó w , i pokoi. F a rb y  te  s '- ła d a ja  się z 36 i rzeróźnych  odcien i, są  ro zp u ­

szczalne w w apn ie  I d o sta rcza  się je  w p ro szk u . Co do czystości b arw y  dorów nu ją  zupełn ie  pokostow i. W z o r y  wr az z  p ouc zen iem  posy ła  się  na  żad an ie  b ezp ła tn ie  i franco,

WODY MINERALNE
krajowe i zagraniczne

u trzy m u je  n a  sk ład zie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

________ l l f f A Z U I K  D I.  A  K  A  Z  P  E  f e O  I I________
b  e : z  n  o  «  < •  * :  k  s n

w  W iedniu  jak  te ż  i zła k o n ste lacy e  targow e zniew oliły  wi el ką fab ry k ę  b ielizny  G . M . & Comp. 
w s t r z y m a ć  d a ls z ą  p ro d u k cy ę  ń og łosić  k o nkurs. Z akupiłem  w m asie konkursow ej cały  z a p a s  tow arów  
i je s te m  p rz e to  w  s tan ie  zn ak o m itą  b ieliznę dam r.ką i m ęsk ą  sp rzed aw ać  po zd u m ie w a ją co  niskich c e n a ch .
K o s z u la  m ęzkic z di b rego  szyfonu sz tu k a  90
w  n a jlepszym  g a tn n k o  120
K o s zu lo  dla  ro b o tn ik ó w  z oksfordn  sz tu k a  70
w  najlepszym  g a tu n k u  90
K a lo s o n y dla  panów  z dobrej m atery i 70
z p łó tn a  n iezużyw alnego  w najlep. g a tu n k u  90 
K o łn io rz y k i dla  p an ów  z najlepszego  szyfonu 

pó ł tn z in a  80
tuzin  150
N a n s z e ty  d la  panów  z najlepszego  szyfonu 

pó ł tu z in a  I 80
tn zin  3'50
S k a rp e tk i d la  p a n ó w  z dobk i i siluej wełny 

rob o ta  pończoszkow a, b iałe  lub barw ne 
pó ł tn z in a  l'20

tnzin  2-20
S k a rp e tk i uorm alne  le tn ie  z czyste j w ełny 

owczej pó ł tu z in a  I '50
tuzin  2 8 0
K a m ize lk i letnie z p ik i b iałe  Inb żó łte  i inne 

w  najśw ieższych w zorach  sz tu k a  2 ‘80
K ra w a tk i m ę zk ie  w w szystk ich  ko lo rach  n a j­

now sze w zory  6 sz tuk  różuorudnych  |-—
K a s z u le  dam skie z najlepszego  szyfonu ład u ie  

u b rane  sz tu k a  I
W szy stk o  w  najlepszym  g a tu n k u , zam ów ienie  za p rzy s ła n ie m  p ie n ię d zy  lub za pobran iem . Za- 

eca m  je d n a k  p r z y s y ł a ć  p o p rzó d  p ie n iąd ze, pon iew aż  zy sku je  się  na p orcie a  zam aw ia jący  o trzym a 
to w a r w  pudełku karto o w ym  bez p o licze n ia  k o sztó w  op akow a nia  franco. A d re s :  W ie n e r K a u fh a u s W ien 
W E IS S G & R B E R  K o lo n itzg a s se  6 (G a n s).

M«.s
'i
o©

a
►* oMrtb£cQ

N a  w i o s n ę  i l a t o
z ao p a trz o n ą  zo s ta ła

Filia fabryki wiedeńskiej 
H E  L Ł H A l O i A  K O H N A  i S Y J i O W

w  P r z e m y ś l u ,  ul. F ra n c iszk a ń sk a  1. 166 naprzeciw  a p te k i „ p o d  G w iazd ą”
NA I P ię T R Z E  

w  w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
U b ran ia  m ary n a rk o w e  od zł. 9 do 32 , U bran ia  sałonow e i frakow e od zł. 2 2 '- -
U b rau ia  żak ieto w e  „ 18 „ 40 I T u żu rk i (t. zw. A ug lezy )
Z arzu tn i w iosenne „ 9  „ —  z k am ize lk ą  „ 18- —
K am izelk i p ikow e „ 1 *75 „ 5 1 U b ranka  dla chłopców  „ 2 50 ,

W ielk i w y b ó r sz la fro k ó w , m enżyków , palto tów  p łaszczy  n iep rzem ak a ln y ch  itd . itd . 
po  n a ju m iark o w ań szy ch  cenach.

S p o d n i e  o d  z ł .  3  d o  z ł .  1 2 .
Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe u n i f o r m y

po cenach  n a jp rzy stęp n ie jszy ch .
O ła sk aw e  względy u p ra sza ją

H e J l m a n n  K o h n  i  S y n o w ie .
S K Ł A D Y  n a sz e : we W iedn iu , P rzem yślu , K rak o w ie , Lw ow ie, C zerniow cach, 

O p aw ie, B ielsku -B ia łe j, T a rn o w ie , P ilznie  fC zechy.)
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Ulica Franciszkańska L  156 I. piętro.

Czarnogórski

proszek roślinny
C l i r y a a n t h e m a m

je d y n y  i n iezaw odny

środek do wygubienia w szelkiego rodzajn
O W A D Ó W

ja k o  t o :
m d i p lu sk ie w , S zw a b ó w , stonóg i 1. p.

poleca

Drognerya i Perfumerya 
D. Ludkiewicza i Sk> w Przem yślu

' w  p ak ie c ik a cb  po 6, 10 , 16 , 20 , 
4 0  ć t .  lu b  też  w  w ięk szy ch  

ilościach , 
r  O d s p rz e d a ją c y m  stoso ­

w n y  r a b i t

D a m skie spodenki z c ien k ieg o  szyfonu z sze­
r ok i m haftem  u dołu I —

S pód nice z najlepszego szyfonu obszy te  ko ­
ronkam i su te  sz tu k a  150

K a fta nik i dam skie z p rzedniego  szyfonu z 
w s t a wk a mi  i szerok im  haftem  I 50

te  sam e z b iałe j lub kolorow ej flaueli uader 
gustow ne 2 5 0

P o ń c zo c h y  dla  pań w iłn ian e  robione na  d ru ­
tach  b ia łe  lub kolorow e 6 p a r I‘20

ruziu 3 50
Jedw a bn e p o ń c zo c h y Fin isch  na la to  w ró­

żnych ko lorach  6 | a r  l'50
tuzin  280
F a rtn s z k i w yso k ie  obszyw ane ko ro n k am i 

pół tuzina  I 80
C hustki do nosa z p rzedn iego  szyfonu, wzory 

szykow ne pó ł tu z in a  80
tuzin  1 50
C hu stki do nosa czysto ln iane  w ykończone  

s ta ran n ie  pół tuzina  I 80
tuz in  3 50
R ę c zn ik i do n a c ie ra n ia  6 sz tuk  150
S e rw e ty  czysto  Iniaue 6 sz tuk  I 80
O b ru s y  czysto  ln iane I 80

A v i s o.
A u f  das in der Zcitung Nr. 56 

vom 13. Juli  hSyo verlautbarte A v iso  
w egen  L ie feru n g  des R eg ie-B ed arfes  
an Brennholz fiir die Station P rze­
myśl, wird aufm erksam  gemacht.

Die naheren Bedingnisse  konnen 
bei d er  k. und k. Corps.-Intendanz 
zu Przemyśl, sowie beim k. und k. 
Militiir- V erp flegs  - Maga.sin zu Prze­
n osi ,  Y01 1 1  8. Juli bis 6. A u g u st  1890 
zwischen 1 0  und 12  U hr F o rm itta g  
eingesehen werden.

K  und k. Intendanz des 10. Corps.

A V I S 0.
Am 30. Juli 1890 um 10 Ubr Vormit- 

tags findet bei der k. und k, 10. Corps. 
Jn tendanz in Przemyśl mittelst Eatgegen- 
nabme schriftlicher Offerte die Sicberstellnng 
der aiendirungsweisen Abgabe der Artikel 
Brennobolz in den Stationen Sambor, Droho­
bycz, Stryj and Żurawica, be/iehungsweise 
der Steinkohlen in Przemyśl ftlr die Zeit 
vom 1 . Septemder 1890 bis 31. August 1891 
s t . t t .

Auf die be-Uglicbe yollinhaltlicbe Ver- 
lautbarung in der Przemyska Gazeta Nr. 57 
vom 17. Juli 1890 wird hingjwiesen.

Vom k. u. k. Mihtar-Verpflegs Mugasiu 
iu Przemyśl am 12. Juli 1890.
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3Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski ją
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, tarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jan a  Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, 0. Prochaski, Kielhausera i innych 

D| Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.

crssasas as a i es d5HSH5H5 asHŁ £sasasasHSHS asH5H9as =53saF^> 5S5HS Ł5'ći
W  A  1 . E I Ę T B . Z  E .
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Wody mineralne
krajowe i zagraniczne

dostać  można

w aptece pod „(iwiazdą*
obok w ieży  zegarowej.

Z I M !  I -A -O S T -A . S i r L E F y

a łT  Z M I A N A  S K L E P U
z dniem  1. m aja 1890.

Od roku 187G znana

pracownia i skład obuwia
własnego wyrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu przeniesioną została z rynku z- wcbidem z ulicy Szkolnej 

Nr. 2 z domu gr. k. kapituły
W  na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 0 0 . Reformatów

i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu magazyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zam'ówienia po za ­
miejscowe uskuteczniam za przesłaniem zażytego bucika lub miary cenmtr.

D zięk u jąc  uprzejm ie za d o zn an e  w zględy przez la t 15, s ta ran iem  usilnem  mojem 
będzie d o k ładuem  w yk o n y w an iem  i słow nością  na  zaw sze na tak o w e  zasług iw ać.

7. głębokim szacunkiem T e o f i l  W ó j c i c k i .

3 K L E P T 7

KRO WIANKA
z koncesyonewanego zakładu krewiankowego

I. Freysingera lekarz* miejskiego w Lisku, 
do nabycia

w aptece, ,pod Opatrznością” F. Bajera
w  P r z e m y ś l u .
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O dznaczenia na wielu w ystaw ach  n Jn iczych , uznanie Jo ck e y  K lubu.

K  W  I  Z 1) Y
PR O SZEK  O li/A  W lA .L y  Y D L A  BYDŁA, koni i owiec, p udełka  

7 0  c t., ’/j  p u d e łk a  35  ct.

> , K  W  I Z I) Y
A / ó-MżN . r - * k . u p rzyw ile jow any  PŁ Y N  K R Z E P IĄ C Y  (ilo u m yw an ia  koni),

\Jś /  " flaszka  1 zł. 4 0  ct.

KWIZDY „PO K A R M  S IŁ Y U d la  koni i b y d ła  ro g a teg o . W  sk rz y n k ac h  po 6 zł.
i 3 zł. i w pude łk ach  po 3 0  ct.

KWIZDY „\V A SK LIN A U n a  k o p y ta  końsk ie  (do u trzy m an ia  kopyt), p u szk a  1 zł. 25  ct. 
KWIZDY „ K IT U do k o p y t (sztuczny róg t, la sk a  8 0  et.
KWIZDY „P R 0 S Z K K u d la  n ierogacizny , środek  pom ocniczy p rzy  tuczen iu  d la  nie 

rogac izn y  zan ik a jące j, pudełko  duże l z ł. 2 0  c t., m niejsze 63  c t J 

KWIZDY „ MY D Ł O “ d la  zwii r z ą t  dom ow ych, sz tu k a  4 0  c t., m ała  p u szk a  1 zł. 20  ct 
a  w ie lk a  1 zł. 6 0  ct.

KWIZDY „M Y D ŁO u do czyszczenia  i u trzy m an ia  siodeł i m oderunku  n a  konie,
p u szk a  1 zł.

A by się  uchronić przed  naśladow nictw em  proszę uw ażać ua zuaczek  ochronny.

Franciszka Jana Kwizda apteka cyrkularna w Korneuburgu
c. i  k . nadwornego i król- rum. dostaw cy preparatów weterynarskicti.

K W I Z D Y
K O R N E U B U R G SK I P R O SZ E K  odżyw iający  d la  by d ła

K W I Z D Y  c. i k. u p rzyw ile jow any  p łyn  k rz ep iąc y  d la  koni, ja k  też  i K W IZ D Y  wszel­
k ie  p re p a ra ta  p raw dziw e są  n a  sk ład z ie  we w szy s tk ich  ap te k ac h  i d rog u ery ach  
m onarch ii.

D ru k iem  S. F . P ie tk ie w icz a  w P rzem yślu .


